Warszawa, Ì1 stycznia 1907 r. “Saee Mo 19. 


—— DWUTYGODNIK, —— 
POŚWIĘCONY SPRAWOM 
WYCHOWANIA FIZYCZNE- 
GO I WOGÓLE NORMAL- 
NEGO ROZWOJU CIAŁA. 


wychodzi 11 i 26 każdego miesiąca pod redakcyą Wład. R. Kozłowskiego. 
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Przedpłata roczna wynosi w Warszawie rb. 2.40; za dostawę do domu 30 k. rocznie, 
z przesyłką pocztową rb. 3. 40; w Austryi 8 koron. 

Przedpłata półroczna w odpowiednim stosunku. 

Cena numeru pojedyńczego kop. 42 w Warszawie i 36 halerzy we Lwowie 
Za redaktyg OE zlny we Lwowie: dr. SE Piasecki. 


W sprawie przedpłaty zwracać się na- Wszystkie EER: 8a N Pp. au- 


leży do administracyi i ekspedycyi torów miejscowych prosimy o zgłaszanie 
„RUCHU”, przy księgarni pod firma się do redaktora po odbiór honoraryum 


E. Wende i S-ka w Warszawie, Kra- | najdalej w przeciągu 3 miesięcy od daty 
kowskie-Przedmieście 9. Dla Galicyi i | wydrukowania artykułów. Autorom za- 
Poznańskiego administracyę objęła księ- | miejscowym honoraryum będzie w termi- 
garnia H. Altenberga we Lwowie. nie właściwym praos ytans; 


Adres RE Wilcza 38, 1 m. 12. Redaktor przyjmuje: we wtorek od g. 6—7 w, 
w czwartek od g. 4—5 w. i w sobotę do g. 10'/, rano. 


Wyszedł z druku 


nakładem „Ruchu”, FOOTBALL. 
nabyć można we wszystkich (ry W piłkę nożną, 


księgarniach: 
| O ATI © b 
Podręcznik do gry w nożną p. t. Cena 2 złote. 


Gimnastyka szwedzka 
Dla chłopców i mężczyzn dorosłych 
w żastępach według wieku, usprawnienia i stanu zdrowia. 


bliższa wiadomość w redakcyi Ruchu. 


Numer niniejszy składa się z 16 stron tekstu i 4 stron 
‘okładki; z powodu nieobecności redaktora wyszedł 
z druku 24 stycznia. 
Numer drugi wyjdzie łącznie z trzecim, nu lutego. 
Spis rzeczy za rok 1906 dołączony będzie do nr. 2-go. 


(Treść numeru na stronie następnej). 


~ 


Treść numeru |l-go (19) „RUCHU*. 


Wobec zmiany roku, p. Wlad, li. Kozłowskiego, 

Na lodzie, p. 3. Skara. 

Zuaczenie słojdu i robót ręcznych w wychowaniu, p. A. E. Palmgrena ze Szłok” 
holmnu, viąg dalszy, przełożyła Józeja Gebethnerówna. 

Z dziedziny teoryi gimnastyki, ciąg dalszy, z 4 rysunkami, p. Wł. R. Kozłowskiego. 

Gry rueltowe: Walka śnieżna, p. Gracza. 

Krytyka (1) O. Janke, Zasady hygieny szkolnej; 2) Dr. St. Kopczyński, Hygiena 
i szkoła, 3) Dr. A. Wimogrodzki, Wychowanie tizyczne młodzieży szkolnej, 4) H. J. 
Hancock i Kotsukuma Higashi, Das Kano Jiu-Jitsu) p. dr. Lug, Piaseckiego ze Lwowa. 

Ze stowarzyszeń: Konkars kręglowy. Towarzystwo opieki nad dziećmi. Konkurs 
bilardowy. 

Z życia szkolnego: Narady nauczycieli rysunków. 

Przegląd czasopism: Kuryer warszawski. Dziennik kijowski. Tygodnik ilustro- 
waly. Nokół (warszawski), 

Zewsząd: Ogrody im. Rana. 

Odpowiedzi redakcyi. 

Ogłoszenia: Na okładce barwnej. 


Litai at at aa at at at at aa at e e PE E E E MEIE DE E PE R YR 


Administracya „Ruchu” 


zawiadamia Czytelników, że niektóre numera „Ruchu” zeszłorocz- 
nego są już wyczerpane. 


Całość numerów zeszłorocznych po wyjściu spisu rzeczy 
tylko przez czas krótki sprzedawaną będzie po cenie przed- 
płaty, poczem cena pozostałych nielicznych egzemplarzy 
podwyższoną zostanie. 
Prosimy o szybkie składanie przedpłaty. 
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Gena ogłoszeń: Na pierwszej i ostatniej stronie okładki, tudzież na kartkach 
pomiędzy tekstem: za całą kolumnę rb. 24, za '/, kol. 43 rb., za ', kol. 7 rb., za "s 
kol. rb. 4. Na stronach okładki wewnętrznych: za całą kol. 20 rb., za '/⁄, kol. 44 rb., 
za) kol. 6 rb. i za "g kol. rb. 3.50. Ceny ite są jednorazowe. Przy:ogłoszeniach. 
rocznych, półrocznych i Roartalnsch ezynionć są ustępstwa, Ogłoszenia przyjmuje 


redakcya. 


_ Rok IL Warszawa, 11 stycznia 1908 r. Ne. 1 (19). 
DWUTYGODNIK, 


poświęcony sprawom wychowania fizycznego i wogóle normalnego rozwoju ciała. 


Wobec zmiany roku. 


Jeżeli wypadki i zdarzenia roku ubiegłego wpływ wywarły na 
wszelkie przejawy życia naszego, to bezwątpienia wpływ ten uwydatnić 
się musiał i na sprawach, którym czasopismo nasze służy. Wprawdzie 
przejawy niektóre zachodzić mogły niezależnie od wypadków chwili, raczej 
jako dalszy rozwój uprzedniej pracy kulturalnej, lecz wyznać trzeba, 
że i one przybrały pewne cechy doby bieżącej, ulegając wybitnym nie- 
kiedy zmianom. 

Jakże naogół zaznaczył się rok ubiegły w dziedzinie wychowania 
fizycznego i wogóle normalnego rozwoju ciała? Określmy naprzód, co 
rok ubiegły pod tym względem zastał? 

Dbałość w tym zakresie uwydatniała się przedtem w postaci utrzy- 
mywania kilku stowarzyszeń sportowych —w Galicji zaś i Poznańskiem 
prócz tego w postaci stowarzyszenia gimnastycznego Sokół. Nowa szkoła 
polska w Królestwie sprawy wychowania fizycznego nie zdążyła w prze- 
ciągu paru miesięcy ująć w ręce pewne i celu świadome, po największej 
części zadawalając się wprowadzeniem surogatu ćwiczeń i gier rucho- 
wych. W Galieyi panował niepedzielnie duch maniery sokolej — chociaż 
znowu wiele szkół żadnych o wychowanie fizyczne nie czyniło zabiegów. 

uże znaczenie pod względem propagandy ćwiczeń ruchowych miały 
tembardziej: Park Jordana, Ogrody im. Raua i inne instytucye pokrewne, 
a szczególnie świeżo we Lwowie powstałe Towarzystwo zabaw ludowych. 

Teoretyczną, a zarazem informacyjną stronę sprawy przedstawiały 
pisma takie, jak Sport, Jeździec i myśliwy, Łowiec poł- 
Ski iin, nadewszystko zaś Przewodnik gimnastyczny So- 
kół we Lwowie i Sokół w Poznaniu. We Lwowie zresztą wyda- 
wany był od roku pod kierunkiem związkowego grona nauczycielskiego 
„Dodatek fachowy” do przewodnika gimnastycznego, obok wska- 
zówek praktycznych, zawierający nieraz artykuły z dziedziny teoryi ćwi- 
czeń i wychowania fizycznego. Tę ostatnią sprawę potrącały też niekiedy 
pisma ogólno wychowawcze — jak Przegląd pedagogiczny, 

uzeum, Szkoła, Rodzina i szkoła, Miesięcznik tow. 
Szkoły ludowej, Miesięcznik pedagogiczny — tudzież 
ygieniczne—jak Zdrowie, Przeglądhygieniezny—a niekie- 
dy dzienniki i tygodniki ogólne. Tak było przed rokiem. 

Rok nowy uwydatnił się najżywiej w Królestwie, gdzie powołane 
Zostały nowe czynniki pracy twórczej w postaci „swobody związków” 
l „wolności prasy”. Przedewszystkiem z zapałem chwycono się myśli zało- 
żenia „Sokoła”, który miał tu stać się jakimś czarodziejskim środkiem 
szybkiego odrodzenia narodu pod względem nietylko zresztą fizycznym. 


2 N"GACZEL NL 


Suggiestyonowane pewnemi długo słyszanemi hasłami, społeczeństwo 
rzuciło się do naśladowania Galicyi, nie bacząc na to, że doświadczenie 
czterdziestoletnie nie usprawiedliwiło pokładanych tam nadziei, dając 
w rzeczywistości nader słabe wyniki. Choćby nawet działalność Sokoła 
galicyjskiego była wydała owoce jak najobfitsze, to jeszcze pytanie, czy 
należało bezkrytycznie przenosić do nas gotowe jej kształty, a to ze 
względu na niektóre warunki dość różne. Jakkolwiekbądź, jednoczono 
się ogólnie w pragnieniu utrzymania nowego stowarzyszenia, a liczba 
stowarzyszonych parokrotnie przeniosła ilość członków Sokoła galicyj- 
skiego po paru dziesiątkach lat jego istnienia... 

Niepodobna stwierdzić, czy zapał ten trwałby długo, a to wobec 
zawieszenia kilkomiesięcznego Sokoła przez władze. Fakt ostatni może 
wywrzeć wpływ fatalny na rozwój zdrowych zasad wychowania fizyczne- 
go u nas. Mimowoli nasuwa się tu porównanie pomiędzy chwilą obecną 
a rokiem 1819 w Prusiech, kiedy rozwijające się świetnie Turnve- 
rein'y rozwiązane zostały, a gimnastyka była przez dwadzieścia kiłka 
lat surowo wzbroniona. Strąciło to ją ze stanowiska dzielnego środka 
w kształceniu ciała, czyniąc jakiemś utożsamieniem patryotyzmu, w któ- 
rego imię stała się głuchą na krytykę naukową i niepodatną do ciągłe- 
go rozwoju, zasklepiając się w martwej rutynie. Sprawiedliwość wyznać 
każe, że w Sokole warszawskim ujawniły się właśnie prądy niezadowo- 
lenia z rutyny galicyjskiej i można było przewidywać, że powoli dopro- 
wadzą one do reformy pożądanej. Teraz zachodzi obawa, czy zakaz, 
skazujący stowarzyszenie na bezczynność, nie stłumi tych zdrowych prą- 
dów o znaczeniu czysto kulturalnem.. Dzisiaj występowanie ich nawet 
w dyspucie akademickiej na powodzenie liczyć nie może... 

Poza granicami Królestwa towarzystwa gimnastyczne powstały też 
w większych środowiskach naszych, a wiec w Wilnie, Kijowie, Odesie 
i Petersburgu. Sokół w Zaborze pruskim narażony był i w roku ubie- 
głym na szykany ze strony administracyi tamtejszej, a najznamienniejszym 
tego wyrazem było zajście w Miłosławiu, które pociągnęło za sobą wy- 
olbrzymiony proces, zakończony świeżo uniewinnieniem oskarżonych s0- 
kołów. 

Swoją drogą ćwiezenia gimnastyczne i gry ruchowe znalazły u nas 
w r. z. rozpowszechnienie i zastosowanie szersze w licznych kołach i kół- 
kach przy stowarzyszeniach rozmaitych. Od nowego roku szkolnego 
wprowadziły też gimnastykę wszystkie szkoły prywatne do planu zajęć, 
a niektóre zabiegają o dostarczenie uczniom sposobności do gier rucho- 
wych; w jednej szkole zaprowadzono też naukę pływania. Przełożeni 
naogół wykazują bardzo słabe rozumienie podstaw wychowania fizyczne- 
go, to też łatwo poddali się dyrektywie Sokoła, który promował na nau- 
czycieli tych wszystkich, eo jakąbądź tresurę techniezną posiedli, choćby 
pojęcia nie mieli—nie mówiąc już o podstawach naukowych ruchu fizyo- 
logicznego, —ale wprost o najprostszych zasadach wychowawczych. I pod 
względem wychowania fizycznego szkolnictwo nasze cotnięte jest co naj- 
mniej o półwieku. Oprócz takich nauczycieli dorywczo promowanych, 
mamy też liczbę niewielką doświadczonych rutynistów sokolich na modłę 
galicyjską. A przecie w Galicyi sprawa wychowania fizycznego w szko- 
łach—pomimo tylołetniej propagandy sokolej — tak wiele pozostawia do 
życzenia, jak o tem Czytelnicy dowiedzą się na innem miejscu numeru 
niniejszego. 1) 


) Ocena pracy dr. Winogrodzkiego w dzialce „Krytyka”. 
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Działalność niedostateczna szkoły uzupełnianą poniekąd była przez 
instytucye takie, jak Park Jordana (Kraków), Ogrody im. Raua (Warsza- 
wa), przekształcone w r. b. Towarzystwo gier ruchowych (Lwów). Że 
działalność ta się rozwija, dowodem są takie objawy, jak zaprowadzenie 
w Parku Jordana pracy ręcznej, w Ogrodach im. Raua zapoczątkowanie 
nauki pływania tudzież zbudowanie dobrej hali gimnastycznej, we Lwo- 
wie zaś urządzenie przez towarzystwo tamtejsze zapasów w nożną tu- 
dzież rozpowszechnianie sportów nartowego i saneczkowego. — W zakre- 
sie wychowania fizycznego dużą też pomoc okazują bądź dawne, bądź 
nowe instytucye takie jak: Kolonie letnie, Korpusy wakacyjne, Związek 
rodzicielski, Towarzystwo opieki nad dziećmi, Tow. ochrony młodzieży, 
Tow. popierania rozwoju fizycznego kobiet i dzieci, tudzież zamierzone 
Tow. przyjaciół zdrowia fizycznego i moralnego i i. 

Swoboda słowa pozwoliła u nas w r. ubiegłym na urzeczywistnienie 
dawno tlących zamiarów wydawania pism specyalnych poświęconych spra- 
wom wychowania. W Warszawie na gruzach Przeglądu pedagogi- 
*znego powstała Szkoła polska, a obok tego wychodzić za- 
częły Nowe tory. (ba pisma zajmują się przeważnie nauczaniem, 
Sprawę zaś rozwoju fizycznego zrzadka i tylko przygodnie potrącają. 
To też zupełnie na dobie było ukazaniem się „Ruchu” naszego, który 
pragnął zająć placówkę dotąd niezajętą. Potrzeby takiego organu do- 
wodzi fakt, że jednocześnie w Galicyi wychodzić zaczęło od kwietnia 
r. z. czasopismo o treści pokrewnej i pod takim samym tytułem. Oba 
pisma istnieją przy wielkim wysiłku ze strony wydających je osób i do- 
tąd zjednoczyć większej ilości czytelników nie zdołały. 

Z chwilą zawiązania Sokoła powstało też w Warszawie czaso- 
pismo „Sokół”, — ty odnik poświecony sprawom sokolstwa polskiego, krzewie- 
nia cwiczeń pożytecznych dla zdrowia, krajoznawstwu i literaturze. Zanie- 
chany wkrótee, wznowiony potem został jako dwutygodnik i „organ pol- 
skich gimnastycznych towarzystw sokolskich w Królestwie Polskiem”. Po za- 
wieszeniu stowarzyszenia straciwszy główną moralną i materyalną ostoję, 
wszedł „Sokół” na drogę nowa, zajmując się zarazem „wychowaniem 
fizycznem”. Kierownicy pisma tego gorliwie doszukują się „prawdy” 
l za pomocą artykułów swych uczą się sami poznawać panujące w dzie- 
dzinie wychowania fizycznego prądy, eo i czytelnikom „Sokoła” korzyść 
przynieść może... 

Najważniejszym objawem w dziedzinie naszej jest powstanie w War- 
szawie „Pierwszej polskiej szkoły gimnastyki i masażu”. O ile społeczeń- 
stwo upaść jej nie da, stać się może żródłem poważnego ruchu w nie- 
dalekiej przyszłości, ponieważ wychowańey jej wytworzą zastęp po- 
ważnych pracowników, przed którymi ustąpić będą musieli samozwańczy 
partacze, zrutynizowani zaś specyaliści z objawem tym liezyć się będą 
musieli. Jakby w przeczuciu tego stają dziś prawie wszyscy w zwartym 
obozie przeciwników szkoły, która istnieje jedynie dzięki wysiłkom nie 
Zwykłym... 

„. Takim jest dorobek nasz z roku ostatniego na polu wychowania 
fizycznego. Niewiele to — niby pierwociny, kroki niepewne na drodze 
wielkiej, szerokiej a długiej, co wieść ma naród do wydarcia charłactwu 
I niedołęstwu i poprowadzić go do odrodzenia cielesnego, jako podstawy 
dalszego i:tnienia. Obyśmy w r. b. więcej zdobyczy wykazać umieli... 


Wł R. Kozłowski. 


NA LODZIE. 


Lód tyle korzyści dostarcza jako podstawa i środek rozrywek 
i sportów, że zdawałoby się zbytecznem mówić o ujemnych tego wyni- 
kach. A jednak wyniki te posiadaja znaczną rubrykę. Na szczęście 
przyczyną ich bywa jedynie zawsze niezachowanie pewnych warunków, 
do zachowania łatwych. Chodzi tylko o to, byśmy sobie z tego zdawali 
sprawę i ostrożności właściwe zachowali. 

W tym celu podajemy dzisiaj Czytelnikom naszym uwag parę, doty- 
czących zachowania się na lodzie, a wyjętych z miarodajnego pod tym 
względem źródła. ! 

Główną zasadą rozrywek na lodzie jest unikanie lodu niepewnego, 
mogącego uledz załamaniu. Gdzieindziej pod tym względem władze ba- 
czą pilnie, by na zupełnie pewnym i wytrzymałym lodzie sportów zaży- 
wać i pilnowanie tego należy tam do policyi. U nas jest inaczej i rubry- 
ki wypadów nieszczęśliwych notują często utonięcie z załamania się na 
łodzie. Zresztą i przy zachowaniu nawet ostrożności niepodobna przecie 
poddawać badaniu każdego kawałka lodu osobno i zawsze zdarzyć się 
może natrafianie na lód mniej bezpieczny, należy więc mieć na uwadze 
pewne ostrożności w podobnym wypadku. 

Zupełnie bezpiecznemi są śhzgawki sztucznie przygotowane, ale 
takich jest niewiele, a i nigdy nie dorównywają terenom wielkim natu- 
ralnym na rzekach, stawach i jeziorach. Tu należy pamiętać, że lód 
w miejscu ujścia wody bieżącej jest zawsze najmniej pewny, gdyż woda 
bieżąca ma temperaturę nieco wyższą, aniżeli stojąca. Również niebez- 
pieczeństwo wielkie stanowią przeręble, robione umyślnie na lodzie wód 
rybnych, a to w celu uchronienia ryb od śmierci z uduszenia. Przeręble 
bywają na szczęście zwykle oznaczane wiechami lub w jakibądź inny 
sposób. 

Skoro się zauważy, że lód chwiać i uginać się poczyna, nie należy 
zatrzymywać się nagle z naciskiem, pod tym bowiem lód pęknąć może; 
w danym razie najlepiej będzie zawrócić lekkiem zatoczeniem. Jeże- 
liśmy w rozpędzie znaleźli się na lodzie bardzo niepewnym, najlepiej 
może będzie ostrożnie się na nim położyć, unikając upadku; wówczas 
zapobiegamy załamaniu przez rozłożenie ciężaru ciała naszego na większą 
powierzchnię lodu; należy teraz lekko a powoli popełznąć wstecz. Choć- 
by nawet załamał się lód pod nami, to wówczas nie upadniemy głową 
na dół, co byłoby najniebezpieczniejszem. 

Załamawszy się, dążyć należy do wydostania się z pod lodu, bo 
inaczej ratunek się staje niemożliwym. Wtłoczywszy się w miejsce naj- 
węższe załamania, czekać tak można chwilę na pomoc, o iłe jest w po- 
hliżu. Pomoe ta polegać może na podaniu nam a właściwie na dosu- 
nięciu do nas drąga, długiej deski, gałęzi i t. p. Po chwyceniu tej po- 
mocy usiłujemy wydostać się na lód. Nie to, że lód załamywać się może— 
w każdym razie zbliżamy się do miejsca bezpieczniejszego, gdzie i lód 
pewniejszy być może. 


1) Victor Baleks Illustrerad idrottsbok, Stockholm. 


W braku jakiegoś przedmiotu pomocnego ratujący powinien zrzucić 
okrycie zwierzchnie, ażeby zapewnić sobie większą swobodę ruchów, po- 
czem leżąc płazem, zbliżać się ku ratowanemu, zwracając się doń noga- 
mi, za które tenże chwycić się może; wówczas uniknie sam wpadnięcia 
głową pod lód nawet w razie, gdyby się lód załamał. 

W żadnym razie nie należy tracić przytomności. W razie 
bezmyślnego uderzania rękoma o lód, łamiemy go naokoło i rzeczywiście 
pozbawiamy się możności ratunku. Przy zachowaniu natomiast spokoju 
l rozwagi można być pewnym, że się zdoła oprzeć o lód mocniejszy, 
a wówczas powoli wdrapać się nań będzie można bez załamania. 

Po wydostaniu się na lód należy jeszcze czas jakiś pełzać, zanim 
się stanie na nogi bez obawy załamania ponownego. Wskazanym jest 
wówczas szybki powrót do domu i zmiana zupełna ubrania. Rozgrzać 
Bię należy, pijąc herbatę lub napój inny porący, za wyłączeniem 
wszakże zupełnem napojów wyskokowych. 

Podczas silnych mrozów lód z hałasem pęka i tworzą się na nim 
szczeliny, te atoli nie są niebezpieczne wobec grubości takiego lodu; na- 
leży jednak na nie uważać i wybierać wówczas kierunek biegu w po- 
przek szczeliny, ażeby nie zaczepić jej ostrzem łyżwy oraz uniknąć 
przez to potknięcia, 

Będąc na łyżwach nigdy nie należy trzymać rąk w kie- 
szeniach, trzeba bowiem mieć je w pogotowiu na wypadek wywrócenia. 
Przy możliwym upadku należy rzucić się raczej wprzód, co jest bezpie- 
czniejsze, aniżeli upadek wtył, przy którym niemożna zatrzymać się rę- 

oma. 

Jeżeliśmy ślizgali się bez okrycia zwierzchniego, należy je wdziać 
Jak najprędzej, ażeby uniknąć nagłego ostygnięcia. Powracać należy 
0 domu szybkim krokiem, ażeby utrzymać żywszy krwiobieg. 

Na odzież podczas ślizgania zwracamy mniej uwagi, aniżeli w in- 
nych sportach. Wogóle nie powinna bardzo odbiegać od ubrania zwy- 
łego. Najodpowiedniejszym materyałem będzie zawsze wełna. Co do 
formy, to przekładać należy ubranie krótkie, a więc kurtki i t. p. Na 
lodzie pożądamy przecie ruchu silnego, który nas rozgrzać może i powi- 
nien, dlatego unikać musimy zbytecznego i krępującego ubrania. Sto- 
šuje się to zarówno do mężczyzn jak i do kobiet. 

Chcąc zażywać rozrywek zimowych w sposób dla zdrowia najwła- 
Ściwszy, dbać należy nietylko o odzież, ale również o właściwy tryb 
Życia oraz czas odpowiedni. Chcąc być dobrym łyżwiarzem, należy odży- 
Wiać się umiarkowanie, nie przeładowując żołądka. Ostatni nie powinien 
być pełen podezes ślizgania, a więc najlepiej będzie ślizgać się przed 
Jedzeniem, albo przynajmniej w 1 do 2 godzin po jedzeniu. 

Podobnie jak przy każdym sporcie i podczas ślizgania szczególnie 
szkodliwem jest używanie wyskoków. To samo oczywiście dotyczy ty- 
toniu, który nadto w znacznej mierze zmniejsza doniosłość korzyści, osią- 
gane) przez oddychanie świeżem powietrzem na lodzie. 

Wobec szybkiego zazwyczaj biegu na łyżwach szczególne baczenie 
dawać należy na oddychanie, które dopełniane powinno być nosem 
l z,zamkniętemi ustami. Niejedno zaziębienie nabyte zostało 
na lodzie jedynie w skutek lekceważenia tej zasady doniosłej a tak 
Często zapoznawanej przez tych nawet, co niby radzi są zdrowie swe 
l życie w sposób należyty pielęgnować. AD 
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(Dalszy ciąg). 


Słyszałem, jakoby nie było stosownem rozwijanie strony pięknej, 
estetycznej w slojdzie i robotach ręcznych dziatwy klasy robotniczej. 
Czy mamy przez to uważać, że wychowanie powinno być różne dla 
uprzywilejowanych, a upośledzonych? Czy piękno nie jest darem bo- 
skim, lecz zbytkiem? Ograniczone środki bynajmniej nie wykluczają 
poczucia piękna; zarówno biedny, jak i bogaty są ludźmi i te same ce- 
chy u obu musimy spotykać. Natura pozwala kwiatom rosnąć nietyl- 
ko przy wspaniałym pałacu, lecz i przy nędznej chacie, podobnież daje 
zdolność odczuwania piękna wszystkim ludziom, bez względu na ich 
położenie społeczne. Jest coś poniżającego godność ludzką w takiem 
dowolnem przyznawaniu, czy odmawianiu cech, które są wspólne wszy- 
stkim, gdyż natura nigdzie nie okazała, ażeby korzystanie z jej darów 
było tylko przywilejem bogatych. Różnorodność uzdolnienia tudzież ró- 
żnorodne warunki społeczne mają tu duże znaczenie, lecz nigdy nie bro- 
nią upośledzonemu przez dobrobyt zajmowania się w chwili wolnej pra- 
cą estetyczną. 

Nie ma znowu tak biednej istoty, ażeby żaden rodzaj piękna dla 
niej nie był odpowiedni. Muszę przytem zauważyć, że slojd, w należy- 
tem znaczeniu tego wyrazu, nie może nie być pięknym. Nasz dawny 
charakterystyczny styl ludowy, który przed stu laty był w rozkwicie, 
zanim go współczesne naśładownictwo nie wyrugowało, jest dowodem, 
że piękno jest właściwe tak slojdowi szkolnemu, jak i przemysłowi dro- 
bnemu, a zarazem, że poczucie piękna nie jest wyłącznie udziałem klas 
kulturalnych. Przedmiot dany nie staje się przez to droższym, trudniej- 
szym do wykonania, mniej użytecznym, mniej trwałym, jeżeli przy wy- 
konaniu jego uwzględniono zasady estetyki. Rzecz brzydka nie będzie 
dla swej brzydoty mocniejszą ani użyteczniejszą. Można więc przyozda- 
biać robotę, o ile materyał i przeznaczenie jej na to pozwalają. Uwzglę- 
dniając prawdziwe, uzasadnione piękno, przeciwdziałamy najlepiej bez- 
myślnemu zdobnictwu i śmiesznemu przepychowi; uczmy więc młodzież, 
na czem polega piękno, wskazujmy na przykładach, jakie są warunki 
estetyki. 

Doświadczenie wykazuje błędność twierdzenia, jakoby slojd przez 
uwzględnienie piękna czynił człowieka niezdolnym do ciężkiej pracy 
fizycznej. Przeczą temu dawne wyroby ludowe. Ile tam gustu, ile po- 
czucia prawdziwego piękna! a któżby śmiał dla tego utrzymywać, że 
nasi przodkowie nie byli zdatni do cięższej pracy? Z pewnością umieli 
przygotować i najprostsze przedmioty. Raczej praca taka niewolnicza, 
monotonna, pozbawiona uszlachetniającego pierwiastku piękna, mogłaby 
zniechęcić. A przecie nie dowodzi zaniedbywania pracy, że przed chatą 
obok zagonu kartofli, widać grządkę kwiatów. Byłoby okrutnem wzbra- 
nianie takiej chęci upiększania domu. 


Zbyteczna dodawać, że ta strona piękna zależy i zmienia się we- 
dług użytego do pracy materyału, indywidualności pracownika a i uży- 
teczności przedmiotu. Piękno występuje w formach prostych, lub bar- 
dziej złożonych, zasadniezo jednak musi się znajdować wszędzie. Pod 
tym względem jest ono podobne do promienia słonecznego, który oświe- 
ca różne przedmioty, blaskiem swym nadając im inny wygląd. 

Nasze czasy hołdują wyłącznie użyteczności, nie pięknu, i dla tego 
zmalało zamiłowanie do przemysłu domowego, który upadł zupełnie. 
Ażeby go wskrzesić, należy podobnie, jak nasi przodkowie: uwzględniać 
Ww pracy nietylko stronę użyteczną, lecz i pierwiastek piękna. Wów- 
czas zapewne odzyskamy chęć i zamiłowanie do przemysłu domowego. 

Słusznie nieraz chwalimy dobre dawne czasy. Ale dawniej ceniono 
u nas wysoko zabiegi około domu, który kochano jako cząstkę ojczy- 
Zny. Wieśniak używał znacznej części swego swobodnego czasu na 
dom i na jego upiększenie. Gospodyni dbała nietylko o zapełnienie 
szczelne swej szafy, lecz również o to, żeby wszystko było pięknie uszyte 
l utkane. Gospodarz zabiegał, żeby dom swój nietylko trwale wybudo- 
wać, lecz i przyozdobić. Wycinał piękne, najczęściej geometryczne de- 
senie na meblach i sprzętach codziennego użytku. Wtedy to miłość 
Ojczyzny, enoty patryarchalne i życie rodzinne były cenione. 

Niewątpliwie miały czasy te wady swoje i błędy, podobnie jak i na- 
sze nie są pozbawione zalet; ale dzisiaj odezawamy brak tego wzma- 
eniającego ciało i duszę przywiązania do domu, rodziny i ojczyzny, któ- 
re posiadali nasi ojcowie. Slojd szkolny może w tej sprawie ważną rolę 
odegrać, ma wielkie przed sobą pole, o ile będzie racyonalnie i szeroko 
pojęty. 

$ Najdroższem dziedzictwem naszem, jest rodzina. Warunki życia 
rodzinnego wpływają na nasze postępowanie, stanowiąc wprost o doli lub 
niedoli życiowej. Wszystko zatem, eo się czyni dla domu, jest nieosza- 
wanej wartości, słojd zaś szkolny—w zastosowaniu swem pracy ręcznej 
domowej—ma właśnie tę wyższość nad innemi rozrywkami, że się wyko- 
Nywa w domu, na domu tego pożytek i przyjemność. 
~ Zwolennicy slojdu zbyt nieraz silny nacisk kładą na jego znacze- 
Nie teoretyczne. Ten nacisk wydaje mi się zupełnie zbytecznym, gdyz 
nikt nie może zaprzeczyć, że slojd kształci teoretycznie; niepodobna 
Przecie wyobrazić sobie nauki, któraby nie kształciła teoretycznie. Zre- 
Sztą zaznaczyć muszę, że w szkołach naszych mamy aż nadto przed- 
miotów teoretycznych, brak zaś nam takich, któreby bardziej bezpośre- 
dnio dotykały życia, nietylko szkolnego, lecz i pozaszkolnego. Nie 
Paczmy więc tego jedynego praktycznego przedmiotu przez ograniczanie 
50 ciasnemi więzami nauczania teoretycznego, lecz dajmy mu przynosić 
plony rzeczywiste w życiu samodzielnem naszych dzieci. Dzieci nasze 
otrzymują dostateczną ilość wiedzy książkowej, lecz jakże mało są przy- 
S0towane do życia, do jego walk, trosk i pokus! Slojd, pojęty i pro- 
Wadzony racyonalnie, będzie miał pod tym względem niezaprzeczoną 
Wartość. 
. Zapewne, że szkoła nie powinna, przez wprowadzenie slojdu, stać 
się szkołą rzemiosł, ale slojd, prowadzony racyonalnie, daje obok te- 
Oryi praktyczne uzdolnienie w danym fachu np. stolarstwie, więc chyba 
taka nauka jest lepszą od samej teoryi, z którą dziecko poza szkołą 
Czuje się bezradnem. I przy slojdzie należy unikać przesadnego trzy- 
mania się formułek utartych, życie bowiem samo stawiać należy ponad 
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wszelkie formy. O tym teoretycznym, szablonowym slojdzie powiedzieć 
muszę parę słów przestrogi. 

Zarzucają takiemu formułkowemu slojdowi, że się posługuje sza- 
blonami, t. j. modelami przykładanemi dla odrysowywania. Niema tu 
samodzielnej pracy dziecka, gdyż model czy wzorek jest przecież pracą 
nauczyciela, bo przezeń został wykonany. Z punktu widzenia wycho- 
wawczego wolę pracę, w której dziecko działa samodzielnie, np. za po- 
mocą rysunku geometrycznego, co nie wymaga Sspecyalnej umiejętności, 
uczy zaś posługiwać się cyrklem, linią i miarką. Jest to więc praca 
myśli i rąk, a nie szablonu. W życiu praktycznem jest nader ważnem 
umieć posługiwać się szybko i dokładnie cyrklem, miarką i linią. A jaką 
korzyść praktyczną i duchową daje nam używanie szablonów? wszak 
sprzyjają one rozwinięciu się lenistwa myśli. (De. n). 

Ze szwedzkiego przełożyła Józefa Gebethnerówna. 


2 dziedziny teoryi gimnastyki. 


(Dalszy ciąg). 


Oba ćwiczenia powyższe—napon i zwis—są męczące i nadużywane 
być nie mogą, ale też nigdy pomijać ich nie trzeba, a to ze względu na 
zaznaczoną powyżej ich doniosłość. Osiągnąwszy 
znaczny stopień zmęczenia, należałoby przejść teraz 
do odpoczynku, ale nie przez przybranie postawy 
swobodnej, lecz raczej przez wybór ćwiczenia, któ- 
reby pozwoliło mięśniom, co teraz pracowały, wy- 
począć, a jednocześnie zajęłoby pracą mięśnie in- 
ne '). Wybornie nadaje się do tego ćwiczenie, 
które właściwie składa się 1; 
z mnóstwa małych odru- 
chów, w nader szybkiem 
| tempie zachodzących i naj- 
| ściślej wzajemnie przysto- 
| sowanych. W ćwiezeniu 
tem, z powodu zmniejszo- 
| nej postawy, punkt ciężko- 
| ści ciała wciąż się chwieje, 
i z wielką trudnością mo- 
żemy utrzymać ciało w ró- 
| wnowadze. Jest to ćwicze- 
nie równowagi. Wymaga 

Rys. 8. Napon. ono również wielkiego na- 
tężenia, które nie daje uczucia zmęczenia, będąc rozdzielone pomię- 
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Rys. 4. Zwis z oparciem. 


1) Z odpoczynkiem trzeba być nader oględnym; zachodzi on w gimnastyce 
przy każdem przybrania postawy swobodnej, tudzież w przerwach pomiędzy ćwicze- 
niami, ale przerwy te powinny być obliczone bardzo ścisle i nie przekraczać punktu, 
w którym zatraca się uczucie wpływu wykonanych ćwiczeń. Dlatego wielkiej wagi 
jest przeplatanie ćwiczeń takie, przy którem mięśnie odpoczywać mogą podczas wpra- 
wiania w ruch mięśni innych. 


X1 Rae 9 


dzy wielką liczbę mięśni; dlatego łatwiejsze ćwiczenia równowagi ma- 
Ją znaczenie łagodzące, spoczynkowe. Zmęczenie większe przy tru- 
dniejszych pochodzi wskutek częstszych momentów krytycznych w utrzy- 
maniu pewności postawy, do czego dołącza się zadyszanie z powodu 
nagłego nieraz przerywania oddechu; w miarę usprawniania owe mo- 
menty krytyczne stają się rzadszemi, przez co ćwiczenie zachowuje ce- 
chy wymienione. Dodać należy, że ćwiczenie równowagi możliwem jest 
tylko przy zachowaniu dobrej postawy, wielce się więc przyczynia do 
jej wyrobienia. 

Wykonanie ćwiczeń dotychczasowych, wraz z ćwiczeniem równo- 
wagi włącznie, miało właściwie na celu pozyskanie lepszej postawy. 
Gdyśmy wyzyskali wszystkie nadające się do tego środki, teraz dopiero 
przystępujemy do ćwiczeń głównych gimnastyki szwedzkiej, mających 
wpływać dobroczynnie na rozwój narządów 
wewnętrznych tułowia przez wprawianie 
w ruch mięśni odnośnych. Rozróżniając 
w tułowiu boki, przód i tył, rozróżnieniu 
temu dajemy wyraz przez użycie ćwiczeń 
na wszystkie trzy grupy mięśni, to też 
wykonywamy zwykle 3 ćwiczenia tułowia. 

d sprawności mięśni tułowia zależy 
rozwój i działalność narządów wewnętrz- 
nych tułowia, a więc właściwe oddycha- 
nie, prawidłowy krwiobieg i normalne 
trawienie. Od równomiernego rozwoju 
tych mięśni zależy też położenie wzajem- 
ne rozmaitych narządów, co ma niezmierne 
znaczenie w sprawie trzymania się dobre- 
go. Omawiane ćwiczenia tułowia są oczy- 
wiście więcej natężone, aniżeli ćwiczenia 
podobne wstępne, ale bo są rzeczywistą 
pracą celową, gdy tamte były tylko przy- Rys. 5. Rys. 6. 
gotowaniem. Zwis zupełny. 

Podczas wszelkich ćwiczeń wymienionych wprawiane są w ruch 

tyłko pewne grupy mięśni, przez co oczywiście wyrabia się sprawność 
pojedyńczych części ciała. Nie to jednak jest ostatecznym celem zabie- 
gów naszych, lecz raczej, żeby te części zdolne były pracować szybko 
a zgodnie. Typowem takiem ćwiczeniem jest skok, który właściwie 
w czynność wprawia wszystkie niemal części ciała i to w czynność szyb- 
ką, nagłą. Pojedyńcze ruchy tego ćwiczenia rzadko kiedy doprowa- 
dzone bywają do granie ostatecznych, możliwych dla danych mięśni 
l stawów; pod tym względem ćwiczenie to podobne jest do ćwiczenia 
równowagi, ale o ile w ostatniem zabiegamy o ruchów powolność, w sko- 
ku przeciwnie: szybkość jest warunkiem głównym i niezbędnym. 
r Następstwo skoku zaraz bezpośrednio po Latężonych ćwiczeniach 
tułowia nie pozwoliłoby na dłuższe w nim ćwiczenie z powodu zbyt szyb- 
kiego zmęczenia. Zresztą skok jest ćwiczeniem wytężonem całego 
ciała, ćwiezenia zaś tułowia wprawiały w ruch tylko części tułowia, i to 
kolejno—dla całego więc ciała przejście do skoku byłoby nieodpowie- 
dnie. Ażeby usunąć te szkopuły, wskazanem jest poprzedzanie skoków 
ćwiczeniem, któreby mogło być pewnym po ćwiczeniach tułowia odpo- 
czynkiem, z drugiej zaś strony przygotowaniem calego ciała do skoku. 
Dają się tu stosować kolejno dwa ćwiczenia: chód i bieg. 
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Chód pozwala na odpoczynek pracujących uprzednio mięśni tu- 
łowia, a przez wprawianie w ruch przedewszystkiem nóg (a często też 
i rąk) powoduje odpływ nagromadzonej w mięśniach tułowia krwi, 
którą rozprowadza równiej po ciele całem. Podczas więc chodu —we 
wszelkich niemal jego odmianach—ciało przygotowuje się do ćwiczenia 
więcej wytężonego, a mianowicie do biegu. 

Bieg jest już więcej męczący" (mniej wszakże od skoku, do któ- 
rego ciało zaprawia) i nie może trwać długo, a najlepiej gdy jest prze- 
platany chodem. Zarówno przy chodzie, jak przy biegu, dbać należy 
o postawę poprawną, bo tem warunkuje. się zupełny ćwiczeń tych dla 
ciała pożytek. 

Z chwilą przejścia do skoków, ćwiczący otrzymuje możność samo- 
dzielnego przetrawienia i zużytkowania tego wszystkiego, co z poprze- 
dnich osiągnął ćwiczeń. Jeżeli ćwiezenia te były odpowiednio dobrane 
i wykonane, sprawność jego większą też być musi, inaczej spostrzeże, że 
mu się jakoś nie udaje, 

U początkujących skoki trwać mogą niedługo, 5 do 10 minut, ale 
stopniowo dojść można do 25 minut. Tu zresztą do skoków dołączyć 
można inne trudniejsze ćwiczenia zręczności, co oczywiście wielkiego wy- 
maga nuzręcznienia i nie w każdym zastępie stosowane być może... 

Gdzie ćwiczenia zręczności dawane być nie mogą, tam 
wzorzec urozmaicić należy przez wpłecenie pomiędzy ćwiczenia jakiejś 
gry biegowej lub rzutowej. Ma to szczególnie zastosowanie w gimna- 
styce z dziatwą szkolną. Gry takie podają niektórzy i w innem miej- 
scu wzorca, po ćwiczeniach tułowia, ale to wydaje się mniej uzasadnio- 
nem. Jednak w zastępach z mniej usprawnionymi dorosłymi zarówno 
ćwiczenia zręczności, jak i gry zupełnie są wyłączone. 

Skoki i ćwiczenia zręczności stanowią szezyt natę- 
żenia, dozwolonego w gimnastyce. Po osiągnięciu tego szczytu, bar dzo 
zresztą różnego i zależnego od najrozmaitszych danych, gimnastyka roz- 
poczyna odwrót. (wiczenia właściwe są już skończone, ale podobnie 
jak przygotowaliśmy się stopniowo do ruchu, tak obecnie stopniowo 
przejść należy do spoczynku. Czynimy to przez stosowanie ćwiczeń 
łagodzących. 

Na ćwiczenia łagodzące składają się te same prawie 
ruchy, co na ćwiczenia wstępne. Są atoli pewne różnice. Łatwiej jest 
przejść z wysiłku do spoczynku, aniżeli naodwrót, to też ćwiczenia łago- 
dzące są naogół łatwiejsze i krótsze od wstępnych, mogą też iść szyb- 
szem tempem. Zresztą ćwiczenia te zależeć też muszą od stopnia wy- 
siłku przy ćwiczeniach uprzednich '). Ćwiczenia pojedyńcze dajemy tu 
w porządku odwrotnym, aniżeli na wstępie, a więc: przysiad, ćwiczenie 
tułowia, rąk, nóg i szyi. Ostatnie ćwiczenie stosujemy z oddechem głe- 
bokim i dodatkowemi ruchami rąk i nóg, pod nazwę ćwiczeń odde- 
chowych. 

wiczenia oddechowe mają na celu wprawę w oddech 
prawidłowy °), przedewszystkiem zaś odnowę powietrza w płucach po 


1) Cwiczenia łagodzące porównać się dadzą z miesieniem, stosowanem 
niekiedy przez sportowców po dopełnieniu wielkiego wysiłku. Tu i tam mają na celu 
równomierny krwi rozdział i ogólne uspokojenie. 

2) Oddech prawidłowy powinien być głęboki, przy wzmożonej zaś płuc czynno- 
ści powinien zwiększać nie szybkość swą lecz głębokość. Ponieważ zależy to od ru- 
chliwości klatki piersiowej, należy ruchliwość tę zwiększać przez ćwiczenie mięśni od- 
powiednich. 
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przerobieniu ćwiczeń i pobudzeniu ustroju przez szybki krwi obieg do 
odnowy tkanek. Ćwiczenia te stanowią tak wybitną cechę gimnastyki 
Szwedzkiej, że zanważone i przejęte zostały nawet przez wielu zapa- 
lonych jej wrogów. Tu atoli zaznaczyć wypada, że używać je niekiedy 
można i trzeba nietylko na końcu, lecz i pomiędzy ćwiczeniami, ile- 
kroć spostrzeżemy, że ćwieczący po wykonaniu jakiegoś ćwiczenia mieć 
powinni odpoczynek większy, aniżeli go daje rozkaz „spocząć!” 

Tu jest koniec ćwiczeń, ale nie koniec gimnastyki, do której całe- 
ści należy także obmycie ciała. najczęściej za pomocą natrysku. Ma te 
na celu zarówno obmycie ciała z potu i kurzu, jak i hartowanie i uodpor- 
nienie skóry !). (D. e. n.) 


Wł. 1, Kozłowski. 


iry ruchowe. 


Walka śnieżna. Obok ulepiania i rozbijania bałwana dziatwa nasza 
chętnie urządza sobie zabawę, polegającą na wzajemnem w siebie rzuca- 
niu garstkami lub kulami śŚnieżnemi. Bezmyślnie prowadzona, gra ta 
nigdy nie trwa długo, stając się natomiast wstępem do walki zażartej. 
kończącej się niekiedy łzami pokonanych. Starsi oczywiście w zabawie 
podobnej nie smakują, a przecie posiada ona pierwiastki, które zesta- 
wione celowo, złożyć się dadzą na grę wcale zajmującą i nie pozbawie- 
ną kombinacyi. Próbę gry takiej właśnie podajemy. 

Uczestnicy dzielą się na dwie równe drużyny, każda zaś ma przy- 
wódcę i sędziego. Przywódca kieruje ruchami swej drużyny; sędzia 
pilnuje, by zachowane były prawidła przez uczestników strony prze- 
ciwnej. Prócz tego wybrać można jednego rozjemcę (może nim być kie- 
rownik czy nauczyciel). 

Drużyny stają naprzeciwko siebie w rzędach i w odległości wedle 
Orzeczenia rozjemcy. Ža każdą drużyną odznacza się na śniegu miejsce 
dla więżniów oraz inne na skład kul śnieżnych. Przy składzie staje 
dozorca, którego obowiązkiem jest dostarczanie kul rzeczonych. 

Na znak dany (przez rozjemcę) obie drużyny, zaopatrzone w kule, 
zaczynają rzucać niemi w siebie. Mogą to czynić wszyscy razem albo 
też partyami. Chodzi o to, ażeby trafić jak najwięcej przeciwników, sa- 
memu zaś umieć tego unikać. 

Trafiony w głowę uważa się za zabitego iz gry wychodzi. Trationy 
w plecy dostaje się do niewoli. Trafiony w pierś lub w brzuch uważa- 
ny jest za ranionego i wychodzi z gry na czas jakiś stosownie do orze- 
czenia rozjemcy. Trafianie w ręce i nogi nie rachuje się wcale. 

Niewolnik może być oswobodzony, jeżeli którybądź z jego współ- 
graczy zdoła się przedrzeć do niego, nie będąe trafionym, sam zaś trafi 
dozorcę i zdąży wraz z uwolnionym umknąć temuż dozorcy, który ma 
prawo weń rzucać, o ile zaś trafi, wziąć do niewoli. Prawo to atoli 


(, )) Natryski uważane są za niezbędny dodatek do gimnastyki; gdzie ich niema— 
moznaby stosować obmywanie ciała gabką lub mokrym ręcznikiem, co nie powinno 
Sprawiaąć kłopotu, zwłaszczą gdy do ćwiczeń zmieniamy ubranie. 
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przysługuje mu dopiero z chwilą, kiedy napastnik przekroczył linię nie- 
przyjacielską. 

Gra trwa przez czas uprzednio określony, albo do chwili osiągnię- 
cia przez jedną z drużyn pewnej liczby niewolników. Potem gra zaczy- 
na się na nowo. Przerwę i zmianę gry zarządza rozjemca—inne warun- 
ki zależą od umowy wspólnej pomiędzy przywódcami. 

Gracz. 


KRY PAR 


1. O. Janke. Zasady hygieny szkolnej. Przeł. Dr. St. Kopczyńska 
i Dr. Br. Handelsman. Warszawa, Księgarnia naukowa, 1906. 

2. Dr, St. Kopczyński. Hygiena i szkoła. Warszawa, „Książki dla 
wszystkich” Arcta, 1905. 

Przyswojenie dziełka Jankego polskiej literaturze przychodzi w pa- 
rę, gdyż brak podręcznika polskiego dał się dotąd bardzo dotkliwie 
uczuć. Przy wyborze oryginału tłumacze kierowali się słusznem założe- 
niem, że nam obecnie trzeba przedewszystkiem krótkiego zarysu, i rów- 
nież słusznem uznaniem książki Jankego za jeden z najlepszych takich 
zarysów niemieckich. 

Przekład bardzo umiejętny i staranny, cenne przypiski tłumaczów, 
mające na celu uwzględnienie nowszych badań lub zastosowanie do po- 
trzeb naszego kraju, wreszcie dodany eały rozdział o lekarzach szkol- 
nycb, (którego oryginał nie mieści), zalecają książkę jaknajjepiej. Szeze- 
gólne zaś uznanie trzeba wyrazić tłumaczom za wcale dokładny wykaz 
ważniejszych dzieł i rozpraw polskich o hygienie szkolnej. 

Jeszcze większe rozpowszechnienie znaleść może i powina mała 
broszurka d-ra Kopczyńskiego, wydana wśród „Książek dla wszystkich” 
Arcta. Na 90-ciu stronicach formatu kieszonkowago pomieścić w formie 
zwięzłej a jednak jasnej wszystkie najważniejsze wiadomości z zakresu 
szkolnej hygieny—udało się d-rowi K. zupełnie na równi z najlepszemi 
tego rodzaju dziełkami obcemi. Byłoby niezmiernie pożądanem, żeby 
wiedza bygieniczna choćby w postaci tej książeczki tylko dostała do 
każdego nauczyciela. Cena (20 kop=52 h.) umożliwia to w zupełności. 

3. Dr. A. Winogrodzki. Wychowanie fizyczne młodzieży szkolnej. 
Sambor, nakł. autora, 1906. 

Autor daje nam w tej broszurze pogląd na sprawę wymienioną 
w nagłówku, uwzględniając przytem w pierwszej linii szkolnictwo średnie 
galicyjskie z jego opłakanym na tem polu stanem. W zapatrywaniach 
idzie w zupełności za postulatami, znanemi u nas z prac sprawozdawcy 
i z memoryału Tow. nauczycieli szkół wyższych. Ponadto znajdujemy 
tu krótki wstęp historyczny, pogląd na kwestyę przeciążenia wraz z pro- 
jeęktem zmiany planu naukowego w gimnazyach (ogłoszonym już na szpal- 
tach „Muzeum” w sprawozdaniu z odezytu d-ra W. w Samborze), oraz, 
co bardzo podnosi wartość rozprawy, wynik ankiety, przeprowadzonej 
przez autora w r. 19045. Z odpowiedzi udzielonych przez dyrekcye 
szkół średnich na odpowiedni kwestyonaryusz, autor wysnuwa następu- 
jące dane statystyczne: 

Na 37 gimnazyów (21413 uezniów) była gimnastyka obowiązkową 
w 8 zakładach (4567 uezn.) czyłi dla 21.32/, uczniów. 
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Na 7 szkół realnycb (2898 u.) wszystkie mają gimnastykę obo- 
wiązkową. 

Przedmiotem nieobowiązkowym była gimnastyka dla 16746 ucz. 
(28 gimn.), z których 5729 (34.00%/,) na nią uczęszczało. Z obliczenia 
uwolnionych z powodu chorób, otrzymuje autor liczbę 47.26 jako pro- 
cent uczniów szkół średnich galicyjskich, używających gimnastyki szkol- 
nej obowiązkowej lub nadobowiązkowej. Nauczycielami gimnastyki 
jest ośmiu lekarzy, 12 nauczycieli innych przedmiotów w szkole średniej, 
8 naucz. ludowych, 1 oficyał sądowy, 1 naczelnik straży ogniowej, w 13 
zaś zakładach sokoli. 

Nie weselej przedstawia się statystyka zabaw szkolnych: 9 zakła- 
dów przyznało się do zupełnego braku organizacyi odpowiedniej, w 17 
zabawy odbywają się dorywczo, w 12 szkołach są jakotako zorganizo- 
wane, a jedynie w 5 krakowskich zakładach, korzystających ze słynnego 
parku Jordana, organizacyę można nazwać wzorową. Ilość roczna zabaw 
wynosiła w 4 szkołach poniżej 10, w 7-miu 10—20, w 6'ciu 20, w 4-miu 
20- 30, a tylko 9 zakładów wykazało ich ponad 30  Frekwencya 3.9 (1) 
do 65.80. Osiem zakładów dało frekwencyę ponad 409, natomiast aż 
25 szkół poniżej 20%, a 11 niżej 10%,. Dr. W. oblicza z tego ilość 
przeciętną godzin dla jednego ucznia, korzystającego z zabaw na 17 
roeznie, nie uwzględniając zaś wyjątkowo uposażonego Krakowa, na 
8—9 godzin rocznie. 

W kierunku nauki pływania i wiosłowamia żadeu zakład nie czyni 
starań. Kąpiele szkolne spodziewają się uzyskać 2 zakłady. Liczbę cy- 
klistów wśród uczniów obliczają dyrekcje na 3—10%,, średnio 7°/ Na- 
wet ślizgawki używa przeciętnie tylko 200/, uczniów, 

4. H. I. Hancocki Kotsukuma Iligaski. Das Kano Jiu-Jitsu (Jiudo). 

Stuttgart, Hoffmann. 
k Sława systemu obrony osobistej, który w Japonii jest zarazem 
Jądrem ćwiczeń cielesnych młodzieży, przetrwała odgłosy wojenne i za- 
puszcza coraz trwalsze korzenie u przodujących kulturze narodów rasy 
białej. Amerykanin H. I. Hancock, którego pierwsze o tym przedmiocie 
dzieło ukazało się dwa lata temu, obecnie sam nsuwa na drugi plan 
wszystkie swe dawniejsze publikacye, wydając, przy pomocy rodowitego 
Japończyka, nowy, poprawny podręcznik dżyu-dżytsu. 

Większość czytelników polskich ma tym razem rzecz o tyle ułatwio- 
ną, że ukazały się naraz 2 wydania: angielskie i niemieckie. 

Z przedmowy dowiadujemy się, że system (zwany Kano od swego 
twórcy, prof. Dżigoro Kano), obeenie wzięty za podstawę, jest wy- 
nikiem walki długotrwałej kilku rywalizujących szkół i dziś panuje 
powszechnie w kraju Mikada jako oficyalny. 

Podręcznik sam jest po prostu obszernym atlasem, złożonym z wy- 
bornych światłodruków i krótkich, lecz jasnych opisów każdego chwytn 
Japońskiej metody. Uzupełnieniem są ryciny anatomiczne z uwidocznie- 
niem miejse, których uderzenie lub ucisk może być niebezpiecznym, oraz 
rozdział o „kuatsu* czyli sztuce cucenia omdlałych. Tak treść, jak wy- 
posażenie zewnętrzne dzieła czynią je jednem z najlepszych we współ- 
czesnej literaturze gimnastycznej. 

Dr, E. Piasecki (Lwów). 
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Że stowarzyszeń. 


Konkurs kręglowy. W tutejszem Tow. wioślarskiem rozegrany został 
konkurs kręglowy. Każdy z 17 uczestników dawał za jednym razem 
100 rzutów. Największa ilość zrobionych punktów wynosi 1220. 

Towarzystwo opieki nad dziećmi. Powstałe przed rokiem Zimo- 
wiska wiejskie dla ubogiej dziatwy Warszawy, przekształcone potem na 
Komitet pomocy doraźnej dla dzieci, ostatecznie przyjęły nazwę Tow. opie- 
ki nad dziećm. lnstytueya ta właśnie zorganizowaną została i posiada 
4 wydziały: wydział domu opieki, w. ochrony, w. dochodów stałych i w. 
wakacyi. Jednym z celów T-wa jest też troska o rozwój normalny 
dziatwy pod względem zdrowotnym, a więc kształcenie fizyczne. 

Konkurs bilardowy rozegrano niedawno w tutejszem Towarzystwie 
eyklistów z udziałem 20) uczestników. 


Z życia szkolnego. 


Narady nauczycieli rysunków odbywały się w Warszawie na po- 
ezątku b. m. Pomiędzy iunemi odczytane zostały reteraty: Dwa kie- 
runki w technice sztuki i zasady rysunku (M. Buro- 
wik) oraz: Slojd i stosunek jego do nauki rysunków 
(Z. Sokólska). Po trzydniowych rozprawach zebrani zgodzili się osta- 
tecznie na wnioski, sformułowane w 12 punktach i zmierzające do zape- 
wnienia rysunkom należytego stanowiska w wychowaniu, 

Narady prowadzone były bezwątpienia przez ludzi najlepszej chęci 
a i pajbardziej rzeczy świadomych i dlatego zdumiewa nas punkt ezwar- 
ty, głoszący że „Zadaniem zakładów freblowskich i slojdu jest przygoto- 
wanie do nauki rysunku*. A namby się zdawało, i tak też rozumieją 
w ojczyznie slojdu wychowawczego, że to raczej rysunek jest niezbędną 
pomocą w nauce slojdu, co zresztą zgadza się nawet zupelnie z punktem 
siódmym: „Rysunek jest jednym z niezbędnych środków przy wykładzie 
innych przedmiotów”. Sprzeczność ta wynika z błędnego u nas pojmo- 
nia slojdu wychowawczego, do którego zaliczają się rozmaite 
robótki treblowskie i inne, gdy gdzieindziej opiera się on wyłącznie na 
usystematyzowanych i do normalnego rozwoju ciała przystosowanych 
ruchach i zajęciach. 


PRZEGLAD CZASOPISM. 


Kuryer Warszawski w nr. noworocznym obrazuje rok szkoły 
polskiej. Autor artykułu, p. E. Bogdanowicz, podkreśla między in- 
nemi, że szkoła ta stara się uwzględniać zaniedbane dotąd wychowanie fizy- 
ezne. „Cwiczenia gimnastyczne, a zwłaszcza zabawy na świeżem powietrzu 
poza miastem, znajdują coraz szersze zastosowanie i może nastąpi wre- 
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szcie chwila, gdy szkoła wychowywać przestanie neurasteników”. Obraz 
ten trąci przesadą: o grach szkolnych słychać bardzo mało; w wielu szko- 
łach istnicje gimnastyka, ale przeważnie prowadzoną jest wedle modły 
przestarzałej rutyny, nie wspólnego nie majacej z wymogami wychowania 
fizycznego. Nie wiele pomoże tu udział hygienistów— wszak nie na samej 
hygienie opierają się zasady ćwiczeń fizycznych, zwłaszcza w zastosowa- 
niu praktycznem. 

Pismo to — w numerze 10- w sprawozdaniu z urządzonej przez 
Uranię przygodnej wystawy szkolnej, podnosi doniosłość proponowanej 
i zastosowanej w niektórych szkołach tutejszych odzieży szkolnej. Dla 
dziewcząt odzież taką pomyślał prof. Jezierski, dla chłopców zaś dr. L. 
Wernie. Usiłowania ich zasługują na uznanie wielkie, a choćby pomysły 
rzeczone były wadliwe, to przecie w każdym razie posuną naprzód 
sprawę ubierania właściwego młodzieży, a potem może i starszych... 

Dziennik kijowski zawiera często dobrze prowadzoną rubrykę: 
Z gimnastyki sportu. W nr. 264 nawołuje autor do uprawiania ćwiczeń 
gimnastycznych przez wszystkich bez względu na wiek. Uwagi słuszne, 
tylko wątpliwa, czy przy przeważającym u nas systemie gimnastyki 
znajdą powszechne zastosowanie. Rzecznicy szerokiego rozpowszechnienia 
ćwiczeń gimnastycznych najłatwiej cel osiągną, gdy popierać będą nie 
dla wyjątkowych kompleksyi możliwe ćwiczenia, ale takie, co bezwarun- 
kowo dla wszystkich są dostępne i pod względem zdrowotnym pożyteczne. 
Dyrektywę pod tym względem tylko u Linga gotową mieć można. 

W nr. 262 autor, opisując wchodzący w modę we Francji sport la- 
skowy—Sport de canne—utożsamia go ze staropolską grą w paleaty 
i nawołuje do jej wskrzeszenia. Myśli tej jak najgoręcej przyklasnąć należy. 

Tygodnik ilustrowany. W nr. 2 tego czasopisma znajdujemy obra- 
zek narciarzy lwowskich, którzy sport ten północny uprawiają od lat 
paru z zapałem wielkim. Sądzimy, że w przeważnej części Króle- 
stwa sport ten powinien znaleść szersze zastosowanie. 

Sokół (warszawski) w nr. 9 podaje za rocznikiem N. J. Ourpćrusa po- 
równanie w rozmaitych krajach liczby stowarzyszeń gimnastycznych 
tudzież stowarzyszonych. Największą liczbę stowarzyszeń posiadać mają 
Niemcy — 7538 o 772134 członkach. Najmniej Luksemburg — 20 o 1375 
czł. Według wykazu tego Dania ma towarzystw — 28 o 5000 członkach 
Szwecya zaś — 35 o 2200 czł. Nie mamy dowodów co do prawdziwości 
liczb wszystkich, ale dotyczące Skandynawii są blędne. W Szwecyi 
mianowicie jest rzeczywiście 35 stowarzyszeń ale o 3000 członkach 1). 
Co dotyczy Danii, to tam gimnastyką zajmują się przeważnie t. zw. 
Skytteforeninger t. j. Towarzystwa strzeleckie, istniejące w każdej gminie 
i liczące w r. 1902 członków czynnych 40996, (o 5000 więcej aniżeli 
w r. poprzednim); dokładnych danych pod ręką nie posiadamy na obecną 
chwilę, ale liczyć można najmniej 50000. A prócz tego są przecie liczne 
towarzystwa gimnastyczne: Gymnastisk Forening, Dausk gymnastisk 
Forbund it. d.—hczące prawie drugie tyle członków. Sprawę tę wkrót- 
ce oświetlimy dokładniej. 

Numer rzeczony zawiera artykuły następujące: O piękności ciała 
ludzkiego (St. Popowski), Sokolnia (Noskiewicz), Dozór nad przyrządami 
w ćwiczeniach, Wiadomości rozmaite. Znaczną część numeru zajmuje re- 
ferat znanego działacza na polu gimnastyki w Galicyi, E. Cenara, p. t. 
Szwedzka czy sokolska? Ciekawą tę pracę rozpatrzymy po jej ukończeniu. 


1) Patrz nr. 2 „Ruchu“ zeszłorocznego. 


16 RUCH X1 
ZEWSZAD. 


Ogrody im. Raua—z powodu wczesnego zamykania ogrodu Saskie- 
go—zostały bardzo ograniczone w swej działalności. Sala gimnastyczna 
wykończa się j prowadzone są już w niej zabawy, ale tylko przez kilka 
godzin, do zmroku, choć główne zastępy dziatwy i młodzieży korzystaćby 
z niej mogły dopiero poobiedzie. W sezonie bieżącym urządzone zosta- 
ły przez Komitet ślizgawki własne: na Pradze—w o. św. Florjana— codzień 
od g. 10 do 4, w o. zaś Saskim — na sadzawce — od g. 12 do 4ej 
(w święta od 11 do 3-ej). —Niehawem rozpocznie się przygotowanie per- 
sonelu do sezonu letniego, a to na zasadach nieco innych, aniżeli do- 
tychezas, i pod zarządem Świeżo utworzonej stałej Rady pedagogicznej, 
złożonej z 3 członków Komitetu, głównego kierownika Ogrodów tudzież 
lekarza. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Redakcyi „Sokoła” w Warszawie. Nie pojmujemy ezynionego nam przez Panów 
zarzutu i radzibyśmy sami się dowiedzieć, gdzie się znajdują te „tak liczne reklamy 
umieszczane w prasie”, a które wywołały Ich niezadowolenie. Swoją drogą — pomija- 
jac „Ruch” samborski—mielibyśmy chyba prawo do tytułu „jedynego u nas czasopisma, 
poświęconego wychowaniu fizycznemu”, bo sprawia tej służymy wyłącznie i od początku 
swego istnienia, nie zaś na przyczepkę do innych celów nieudanych. Sprawa wycho- 
wania fizycznego poruszana bywa w prasie naszej często przez rozmaite organa, jak to 
widzieć można z rubryki „Ruchu” p.t. „Przegląd czasopism”,—a przecież żaden z nich 
niema pretensyi do jakiejś w dziedzinie tej wyłączności. Na poparcie swej pre- 
tensyi podać Panowie możecie chyba to, że wychowanie fizyczne jest wymienione w podty- 
tule pisma Waszego... Przyznajemy się, żeśmy to dostrzegli dopiero teraz, bo w numerach 
początkowych tego nie było..... 

Redakcyi „Mies. Szkoty lud.” w Krakowie, Dotąd nie otrzymaliśmy; trzeba po- 
dobno wyjednać osobne pozwolenie. 

Panu Oędz. w Krakowie. Ządaniu zadość czynimy. 

Panu Pawl, w Nieżynie. Można tylko półrocznie. Życzeniu w zakresie tym 
czynimy zadość. 

Panu Danil, w Doroh, Żądane numeru przesyłamy. 

Pani Wiszn. w Chers. Stosownie do życzenia wysłaliśmy, 

Panu Miecz. Damm, w Jarosł. Otrzymaliśmy, prosimy atoli o wskazanie, czy 
chodzi o rok przeszły czy też bieżący. 

Przedpłatniczce w Warszawie. Sprawa slojdu znajduje się jeszcze w całej niemal 
Europie w fazie niezdecydowanej. W samej Skandynawii jest kilka kierunków w tra- 
ktowaniu tego przedmiotu. Najwybitniej uwydatniają się: slojd niaiski, sztokholmski, 
tudzież duński. Pierwszy, stworzony przez 0. Salomona, cieszy się największem 
uznaniem poza granicami Szwecyi i stanowi podstawę wiekszości usiłowań w tej mierze, 
Dzieło O. S.: Snickerisłojd, tłumaczone jest na język niemiecki i rosyjski. W jęz. rosyj- 
skim pisał też Cirul p. t. „Rucznoj trud”, Po polsku pisali o slojdzie Kühn, Spis, 
Nowicki, Bruchnalski, Mekler, Siedmiograj, Pększycii. W Ga- 
licyi wyszedł podręcznik p.t. Nauka zręczności. —O slojdzie sztokholmskim, stworzonym 
przez K. E. Pałlmgrena jest wiadomość w „Ruchu” (M 14—17), obecnie zaś druku- 
je się przekład jego cennej w tym zakresie pracy.—Najistotniejszą atoli wartość peda- 
giczną posiada slojd duński, którego twórcą jest słynny pedagog Aksel Mikkelsen. 
Slojd ten znalazł dotad znaczne rozpowszechnienie w Anglii i Stanach zjednoczonych. 
Liczne dzieła Mikkelsena prawie Że nie są tłumaczone, tylko Slójd/aere jest w języku 
angielskim, holenderskim oraz w przeróbce rosyjskiej I. K. Karella (patrz M 1 
„Ruchu”). Zwracamy też uwagę na art. Galatiusa, drukowany w r. z. w „Ruchu” 
p. t. Praca reczna u:ychowawrza. 

Pamu K. Piędz. w Warsz Najchętniej wskazówkami rzeczonemi służyć będziemy. 
i prosimy tylko o określenie dokładne, o co chodzi w danym razie, 
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ZRRRRTANANN KAR ATTAK ARKANA 


=== gimnastyki i masażu, 
przy zakładzie gimnastycznym 


HELENY PRAWDZIC=KUCZALSKIEJ, 


kształeaca nauczycieli i nauczycielki gimnastyki tak ogólnej — szwedzkiej 
i sokołskiej — jak hygicnicznej i leczniczej. 


Kurs dwuletni. W pis roczny 100 rubli. 
Wydają się świadectwa z prawem nauczania w szkołach i prywatnie. 
Przy szkole nauka masażn dla płci obu. Kurs roczny. Opłata 120 rb. 
Świadectwa z prawem praktyki. | 
Dia osób niedostatecznie przygotowanych prowadzone równolegle będą: 
Kursa przygotowawcze z nauk przyrodniczych i hygieny. 
Szczegóły w programach. 


RA Kancelarya szkoły: ulica Moniuszki No 9. Wykłady rozpoczęta 
D Przy szkole internat dla uczennic. | 
NOG Dyrektor Szkoly, dr. med. St. Bartoszewicz. 26 


WSRRTOWEWTYTWZWWWRORUWEWÓWE 


Kronika Dentystyczna 


miesięcznik poświęcony gałęziom dentystyki, chorobom jamy ustnej oraz sprawom za- 
wodowym, wychodzi od lipca r. b. pod redakcyą 


lekarza dentysty M. KRAKOWSKIEGO. 


„KRONIKA DENTYSTYCZNA” wychodzi z początku każdego miesiąca w zeszy- 
tach dużego formatu książkowego i zawiera: prace oryginalne, dział sprawozdawczy, 
spostrzeżenia kliniczne, wiadomości pomniejsze, nowe leki i notatki lecznieze, nową li- 
teraturę. kronikę i sprawy zawodowe, listy od redakcyi i t, d. 
PRZEDPŁATA wynosi w WARSZAWIE rocznie 6 rs. (z odnoszeniem), w Cesarstwie 
i zagranicą 6 rs. D0 kop. Prenumerować można i półrocznie. 
Redakcya i administracya: Warszawa, ul. Długa |. 47. 


Na żądanie wysyłamy numer okazowy. 


MIESIĘCZNIK 
TOWARZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ 


Pismo poświęcone sprawom oświaty pozaszkolnej i narodowego wychowania ludu polskiego. 


Wychodzi w pierwszym tygodniu każdego miesiąca nakładem Towarzystwa Szkoły 


Ludowej w Krakowie, pod kierunkiem Komitetu redakcyjnego, x = 
Redaktor naczelny Dr. Maryan Stępowski. 


“i 


Q 


j Przedpłata włącznie z przesyłką pocztową wynosi: W obrębie Państwa Austrya- 
ckiego 4 korony (dla członków T. $. L., Kół, czytelńh i nauczycieli ludowych 2 korony). — 
W Królestwie Polskiem 3 ruble. 

i ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYI: 


Kraków, Floryańska 15. 


ZAKŁAD STOLARSKI 


M. BOGRKOWSKIEGO 


przy ul. Koszykowej, N? 13-a 
W WARSZAWIE. 


wykonywa roboty meblowe, kościelne i budowlane; naprawia i od- 
świeża antyki; oprawia obrazy, sprzęty szkolne. 


Przyrządy gimnastyczne 
CENY PRZYSTĘPNE. 


Jakład fotograficzny. voscema J, MALBWICZ 


Nowy-Swiat 61. 
wykonywa zamówienia wszelkie sumiennie i punktnalnie. 


Zdjęcia altanowe i wszelkie sportowe. 


WAY 
Zakład gimnastyki szwedzkiej 
HBLENY PRAWDZIC=KUCZALSKIEJ 


Moniuszki 9. 


Komplety dzieci i starszych pal. 
Gimnastyka lecznicza i masaż pod kierunkiem lekarskim. 


PPRPRERPRERI AAAA 


| Instytut szczepienia ospy ochronnej | 
|, D-ra T, STĘPNIEWSKIEGO, | 


Warszawa, Złoła 28, telefon 3765, s 
$. 


posiada stale świeży materjał krowiankowy i wysyła go za | 
| zaliczeniem pocztowem. | 


Szczepienie w instytucie i na mieście. 
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